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W święto 
MO i SB

7 października trady­
cyjnie obchodzili swe 
święto funkcjonariusze 
Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa.

Wszystkim tym, którzy 
। swq trudną i odpowie- 
| dzielną pracą strzegą 
I bezpieczeństwa i spoko- 
I ju składa najlepsze źy- 

żenia
Redakcja 

„SYGNAŁÓW"

Plenum KZ PZPR pod­
jęło w dniu 23 ubiegłego 
miesiąca uchwalę, zobowią­
zującą Egzekutywy POP i 
CÓP do bieżącej kontroli 
realizacji programów dzia­
łania w przedsiębiorstwie. 
W szczególności polecono 
zwrócić uwagę na realizację 
programów: wykorzystania 
rezerw, humanizacji pracy, 
wykorzystania czasu pracy, 
poprawy gospodarki mate­
riałowej. oszczędności ener­
gii elektrycznej i paliw oraz 
planu zabazpicczenia zadań. 
Zobowiązano Egzekutywy 
do składania sprawozdań 
raz w miesiącu z realizacji 
programu oszczędności e- 
nergii i paliw,

Z „NOCNEJ ZMIANY

Czy zdążą? Na pewno!

Z ŻYCIA PARTII
♦ KZ PZPR powołał 4 

zespoły i jeden zespół ko­
ordynujący, celem analizy 
pracy POP i OOP w okre­
sie dwuletniej kadencji 
1974—1976, realizacji pro­
gramu działania nakreślo­
nego przez Zakładową Kon­
ferencję Sprawozdawczo- 
Wyborczą z dn. 23.XI.74 r. 
prowadzenia dokumentacji, 
pracy na rzecz rozwoju or­
ganizacji ze szczególnym ,u-: 
względnieniem kształtowa­
nia prawidłowego składu 
socjalnego pracy z grupo­
wymi partyjnymi oraz rea­
lizacji szkolenia partyjnego, 
elektów wsoółpracy z 
ZSMP).

Zespołem koordynującym 
kieruje tow. Jan Piotrow­
ski — członek Egzekutywy 
K.D PZPR Śródmieście, se­
kretarz organizacyjny KZ 
PZPR.

Poszczególnymi zespołami 
kierują: II — tow. Józef 
Porębski — członek Egze­
kutywy KZ PZPR, III — 
tow. Jerzy Kłos — sekretarz 
propagandy KZ PZPR. IV 
— tow.Tadeusz Walczak — 
członek Egzekutywy KZ 
PZPR, przewodniczący ZZ 
ZSMP, V — tow. Marian 
Górecki — członek Egzeku­
tywy KZ PZPR,' I sekretarz 
I POP.

PIOTR BOROWSKI

— Do Nowej Huty jedzłemy 
przez Dąbie — informuje no- 
torniczy „4", zmierzającej ul. 
Lubicz w kierunku Ronda Mo­
gilskiego.

— Dlaczego? Co się stało? 
Czym dostać się -na ul. Wie­
czystą? — pytają pasażerowie.

*
Finał kapitalnego remontu 

pierwszego odcinka torów w 
ul. Mogilskiej. Cały ruch 
tramwajowy w kierunku No­
wej Huty, skierowany zostaje 
przez al. Pokoju.

Niektórym pasażerom ,4” 
trasa ta nie odpowiada... wy­
siadają. Ja również. Wraz z 
nielicznymi o tej porze (jest 
godz. 23.15) przechodniami — 
pasażerami skierowanych inną 
trasą tramwajów, przecinam 
niewielki skwerek i dochodzę 
do Ronda Mogilskiego. Kilka­
dziesiąt metrów dalej dostrze­
gam pracujących ludzi. To za­
łoga Wydziału Torów. Aby mo­
gli wykonać zaplanowaną na 
dzisiejszą noc (z 22 na 23 wrze­
śnia br.) pracę, zamknięto ruch 
szynowy w tej ulicy.

Zaledwie rysujące , się z da­
leka kontury sylwetek, teraz 
łatwo rozpoznać; są bryga­
dziści, mistrz Kazimierz Wali- 
gura, jest również kierownik 
Wydziału Zdzisław Wąs — go­
spodarskim okiem doglądający 
całości wykonywanych prac.

— W jakiej liczbie załoga 
zgłosiła się na tę „nocną zmia­
nę?

— W sumie 60 pracow­
ników. którzy podzieleni zos­
tali na 3 grupy. Tu właśnie 
pracuje pierwsza. Likwiduje 
prowizoryczną przejazdówkę. 
Równocześnie montuje tor do 
przejazdu wozów tramwajo­
wych już w linii prostej.

— Co z tym dźwigiem, dla­
czego jeszcze go nie ma? 
Trzeba dzwonić na IV Zajez­
dnię i przyspieszyć przyjazd. 
Tylko skąd? — denerwuje się 
mistrz K. Waligóra.

— Niedaleko stąd jest au­
tomat — mówiąc te słowa 
wskazuję kierunek, gdzie znaj­
duje się budka z telefonem. 
Wyłania się nowy problem — 
brak złotówki. Ratuję sy­
tuację, znalezioną gdzieś na 
samym dnie torebki monetą 
Mistrz, oddala się w kierunku 
budki telefonicznej aby inter­
weniować w sprawie dźwi­
gu, ja natomiast w przeciw­
nym, tam gdzie pracuje druga 
grupa ludzi z Wydziału Torów. 
Tu właśnie kończy się pierw­
szy odcinek wyremontowane­
go już toru. Od tego .miesjca 
rozpoczną pracę przy następ­
nym — od ul. Cystersów’ przy 
ZOMO. I znów jak na pierw­
szym odcinku wymieniona zo­
stanie cała konstrukcja torów , 
oraz tłuczeń. Wymaga tego 
kilkunastoletnia eksploatacja' 
torowiska. Trwa demontaż to- 1 
rów. Pracy tej przyglądają się I 
młodzi ludzie.

— To stażyści: Jan Hańczyk, 
Kszysztof Ignacyk i Tadeusz 
Kasperczyk — absolwenci i 
Technikum Drogowego. Przy-., 
szła kadra Wydziału Torów — 
tak bardzo potrzebny nowy na­
rybek. Obecna załoga jest już 
wysłużona 
dojdzie w 
na renty i 
dzi ludzie, 
własnej woli. Sę ciekawi wy­
konywanej tu pracy.

Kierujemy się do następne­
go zaplanowanego na tę noc, 
odcinka pracy. Idziemy pieszo, 
jezdnią wzdłuż toru tramwajo­
wego — w kierunku Now’ej 
Huty. Im dalej, coraz mniej 
świeci się ulicznych lamp. Jest 
prawie ciemno. Wreszcie je­
steśmy na miejscu. Panujące tu 
ciemności, od czasu do czasu 
rozjaśniają snopy iskier z pal­
nika acetylenowego lub świat­
ła przejeżdżającego samocho­
du.

Niedługo po naszym przyj­
ściu zjawia się mistrz K. Wa­
ligóra.

(dokończenie na str. 3)

i wielu z niej o- 
najbliższym czasie 
emerytury. Ci mło- 
prżyszli na noc; z

33 rocznica powstania 
Ludowego Wojska Polskiego

12 października 1943 r. I Dywizja Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki stoczyła 
swój pierwszy bój pod Lenino.

Rokrocznie, 12. X., obchodzimy uroczyś­
cie rocznicę powstania Ludowegc Wojska 
Polskiego.

Wtedy, przed 33 laty, stanęli w jednym 
szeregu ojcowie i synowie. Nie brakło też 
w szeregach odrodzonego wojska polskiego 
kobiet. Armia polska przeszła u boku 
czerwonoarmistów pełen chwały szlak bo­
jowy. spod Lenino aż do Berlina. Rzecz 
jasna, nie można również zapomnieć o bo­
haterskich walkach Polaków na wszyst­
kich innych fontach wojny. Wkład w 
zwycięstwo nad hitleryzmem był więc 
wspólny, lecz właśnie od wschodu przy­

szło oprócz militarnego — także wyzwole­
nie społeczne.

Dziś, kiedy święcimy 33 rocznicę po­
wstania LWP, musimy sobie raz jeszcze 
uświadomić, że silne jak nigdy Ludowe 
Wojsko Polskie stoi na straży naszych gra­
nic. Zjednoczone w braterskim sojuszu z 
Armią Radziecką i innymi armiami brat­
nich krajów socjalistycznych. Układ War­
szawski to wielka potęga obronna. Zdolna 
zapewnić trwały pokój, a przez to m. in. 
maksymalnie korzystne warunki do dzia­
łania na wszystkich stanowiskach pracy. 
Żołnierze bardzo często nie śpią, by inni 
mogli żyć i pracować spokojnie.

PIOTR BOROWSKI

„SZAFA MYŚLI ŻYWYCH ”, STARA, PEŁNA SEGREGA­
TORÓW, W KTÓRYCH TECZKI. A KAŻDA Z NICH, TO 
HISTORIA. O TYM, CO ZAWIERAJĄ — MOŻNA BY W 
NIESKOŃCZONOŚĆ. W CIĄGU TRZECH KWARTAŁÓW 
BR. ZGŁOSZONO DO DZIAŁU INFORMACJI TECHNICZ­
NEJ, POSTĘPU TECHNICZNEGO I RACJONALIZACJI — 
210 PROJEKTÓW Z CAŁEGO PRZEDSIĘBIORSTWA.

Każda z tych starannie opisanych szarych teczek — to 
pomysł, który ułatwia, usprawnia pracę, daje oszczędności. 
Opisy i uzasadnienia wniosków, spisane najprostszym języ­
kiem. Rysunki techniczne często na wyrwanych z zeszytu 
kratkowanego kartkach, robione długopisem, ołówkiem... 
palcem. Tym, o których mowa, łatwiej wykonać prototyp 
niż go opisać, rozrysować. Jedni przykładają prototyp do pa­
pieru, obrysowując jego kontury ręką przybrudzoną olejem, 
inni korzystają ze zdobyczy XIX wieku — fotografii. Tak jak 
w przypadku projektu konstrukcji, umożliwiającej swobodne 
manewrowanie silnikiem „Fiata” w czasie naprawy wyko­
nanego przez Józefa Tracza i Ryszarda Gołdę z Wydziału 
Produkcyjno-Remontowego Komunikacji Samochodowej.

W teczce zdjęcie prototypu do montażu i demontażu silnika 
samochodowego „Fiat 125p”. W opisie Zgłoszenia Pracowni­
czego Projektu Wynalazczego czytamy... do chwili obecnej 
Silniki tego typu demontowano na stałe, co stwarzało możli­
wość uszkodzenia drobnych elementów osprzętu, takich jak 
n-. in.: czujników, aparatu zapłonowego. Pracę musiały wy­
konywać 2 osoby ze względu na to, że silnik trzeba było 
trzymać przy odkręcaniu i dokręcaniu śrub, nakrętek. Nowa 
konstrukcja ze względu na odpowiednie utwierdzenie (zamo­
cowanie) silnika polepszy warunki BHP, wyeliminuje prze­
wracanie silnika. Swoboda manewrowania pozwoli na to, aby 
naprawę wykonywała 1 osoba.

Decyzja — zakupić projekt do stosowania w przedsiębior­
stwie, zalecić do zastosowania w Zakładzie Taksówek.

TO JEDNA Z TYSIĄCA SZARYCH TECZEK. PIERWSZA 
Z BRZEGU. O TEMATACH, PROJEKTACH, RAC JON ALI- _ 

ZATORACH MOŻNA BEZ KOŃCA. BO JEST TO SZAFA 
LUDZI MYŚLĄCYCH. TA I JESZCZE TA DRUGA. TRZE­
CIA KLUCZE OD TEGO NIETYPOWEGO „SEZAMU” U 
KIEROWNIKA DZIAŁU INFORMACJI TECHNICZNEJ — 
INŻ. JERZEGO CETWIŃSKIEGO. WIDAĆ NA KAŻDYM 
KROKU TO, CO ZNAWCY NAZYWAJĄ MAŁĄ MECHA­
NIZACJĄ. TU MATRYCA, TAM ROLOWNICA, TO ZNOWY 
WAGON DO PRZEWOŻENIA SZYN.

— Co będziemy gadać tutaj! Zejdźmy na warsztat. Tam 
przy każdym stanowisku pracy racjonalizator, Myśli, u- 
sprawnia.

SEZAM
Stanowisko do napawania obręczy kół tramwajowych.
— Koziołek do oparcia kola by sią przydał. Dźwig i wielo­

krążek do ściągania i nakładania koła już zrobiono — to był 
projekt racjonalizatorski. Łatwiej się teraz napawa obręcze 
kół — mówi pracujący przy aparacie spawalniczym Stani­
sław EKIERT. — Trzeba by zrobić żaluzją ruchomą przy 
wentylatorze, bo słaby, tak aby jedną stroną odsuwać, a dru­
gą zasuwać w zależności od potrzeby.

— Należy narysować projekt. Gdy będzie, zrobimy żaluzje. 
Właściwie wszystko to, co zmechanizowane przy aparacie 
spawalniczym, to pomysły tu pracujących.

Przed halami warsztatu — rolownica — przyrząd do rolo­
wania błotników dla wagonów typu 102N. Godny pokazy^ 

wania. Pomalowany na pomarańczowo, wypieszczony przez 
twórcę. Moi przewodnicy mówią, że to jeden z ciekawszych 
pomysłów racjonalizatorskich... bo przed jego zastosowaniem 
pracowało się „jak za cesarza Franciszka”; wycinaliśmy, 
kroili, dopasowywali, spawali.

„Wniosek niezwykle cenny z uwagi na znaczne obniżenie 
pracochłonności przy wykonywaniu detalu Poprawia jakość. 
Eliminuje spawanie i ogranicza operację do kształtowania 
błotnika. Spełnia też warunki bhp. Przyjąć do realizacji” — 
brzmi jednoznaczna decyzja fachowców.

Odpada trasowanie, wycinanie, spawanie, prostowanie. Po 
docięciu blachy zakładamy ją na koło przyrządu w kształcie 
błotnika, przymocowując śrubą dociskową. Następnie dźwig­
nią z umocowaną rolką obejmującą materiał zataczamy koło 
i błotnik gotowy.

Znawcy zgodnie twierdzą, koledzy potwierdzają: „projekt 
racjonalizatorski Józefa KARASIA, starszego mistrza Wydz. 
Remont.Prod., niezwykle cenny. Wyliczono, że »efekt netto« 
zastosowania projektu to 35.631,33 zł rocznie, oszczędność 
wielu godzin trudnej, wyczerpującej pracy.

NIE SĄ TO WIELKIE ODKRYWCZE PROJEKTY. ALE 
TAKIE. KTÓRE NA CO DZIEŃ UŁATWIAJĄ PRACĘ. 
DAJĄ KONKRETNE EFEKTY. WYMIERNE W ZŁOTÓW­
KACH ZAOSZCZĘDZONYCH W PROCESIE PRODUKCJI 
I NIEWYMIERNE - UŁATWIAJĄCE PRACĘ, CZYNIĄCE 
JĄ LŻEJSZĄ, BEZPIECZNĄ, PRZYJEMNĄ. SĄ TO RE­
ZERWY, KTÓRYCH SZUKAMY.

Nie pierwszy to zepsuty odbierak prądu, przy naprawie 
którego męczą się Kazimierz DZIEDZIC i Władysław MRO­
WIEĆ. I oni pomyśleli o tym jak usprawnić swoją pracę, jak 
ograniczyć do minimum niszczenie tej konstrukcji.

Zaproponowali „zmianę konstrukcji ogranicznika wysięgu 
odbieraka prądu”. Tłumaczą na prototypie: stały wspornik w 
chwili zaczepienia wahaczem odbieraka prądu o sieć w 70 proc, 

(ciąg dalszy na str.



; I my będziemy
historią!

I
 Jeszcze pracują w przed­
siębiorstwie ludzie, którzy 
kiedyś zakładali w MPK 
przed ZMP-owskie organi­
zacje młodzieżowe. Potem 
byli członkowie Związku 
Młodzieży Polskiej. Dziś 
wspominają z rozrzewnie­
niem te chwile. Mają sobie 
i nam wiele do powiedzenia.

RYSZARD DYRDA, MA­
RIAN HEBDA, KAZI- 

i MIERZ MAUER, EUGE*
HiSZ PASTERNAK — ich 

■c-śnicy jeszcze dziś wi- 
ich jak przewodzili

•cym. Zresztą i dla 
...ełczesnej młodzieży ma- 

,4 wiele życzliwości i zaw- 
, sze dobrą radę.

Prawda, że czasami pona­
rzekają, że „ży wsza, z więk 
sżą werwą była ich mło 
dzież. To były inne czasy, 
potrzebowały właśnie nas, 
takich” — dodają po chwi 
li — „widocznie te lata was 
takich potrzebują”... No cci 1 

1 oni mewią już o historii. 1
Obecna młodzież ma też i 

swoją, organizacyjną histo- i 
rię. Historię, która była po 
części i naszym dziełem. Je­
szcze nam się myli nazwa 
organizacji. Często jej uży­
wamy i dopiero po wymó­
wieniu „ZMS”, uświada­
miamy sobie, że już nie ist­
nieje. Właściwie jest to tyl- 

, ko zmiana nazwy i jest ona 
odzwierciedleniem zjedno 
czenia w ruchu młodzieżo­
wym; zatarciem się różnic 
w dążeniach młodych w«i i1 
miast.

1 Nasza organizacja mło- < 
dzieżowa — wtedy jeszcze, 
ZMS — otrzymała w roku ( 
1974 sztandar, ufundowany ‘ 
przez załogę przedsiębior­
stwa. Dziś, ten sztandar' 
znajduje się w Izbie Histo­
rii MPK. Został uroczyście 1 
przekazany na Prezydium, 
— już ZSMP — podczas 0- 
twarcia wystawy historii 
ruchu młodzieżowego w 
MPK, gospodarzom Izby,

I naszym ZBoWiD-owcom. W 
! uroczystości udział wzięli 
1 przewodniczący poszczegól- 1 
। nych Kół, oraz I sekretarz ( 
, KZ PZPR — tow. Adam

Jędrusik.
Młodzieżowy sztandar stał 

się jedną z pamiątek prze­
szło 100-letniego przedsię­
biorstwa. A my, odwiedza­
jąc kiedyś Izbę, pomyślimy 
z westchnieniem: „Myśmy 
byli trochę inni od tej 0- 
becnej młodzieży” — po 
czym pośpieszymy służyć 
radą i wprowadzać w tajni­
ki zawodu „tych młodych”, 
tak jak to robią „wetera­
ni młodzieżowi” dziś bo ta­
ką jest kolej rzeczy. (FS)
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Zawody sportowe jednostek Ochotniczych Straży Pożarnych. Fot. W. Habratowski

Sprawdzian gotowości

■

Pozorowanym alarmem 
powietrznym o godzinie 

8.00, podczas którego na­
stąpiły wybuchy w rejo­
nie zajezdni, rozpoczęły 
się ćwiczenia Zakłado­
wych Oddziałów Samo­
obrony MPK.

O godz. 8.40, punkt obser­
wacyjny, zgłosił iż rozpozna­
no plamę z iperytu wielkości 
150 metrów. Plama ta została 
natychmiast przez patrol che­
miczny zneutralizowana. Na­
stępne pozorowane ćwiczenia 
to wybuch bomby, która usz­
kodziła jeden z budynków za­
jezdni oraz udzielanie pier­
wszej pomocy rannym.

Ekipa łączności pracowała 
bez wytchnienia. Dostarczała 
meldunki do Sztabu, na pod­
stawie których oficer prowa­
dzący „Dziennik stałej służby 
dyżurnej” odnotował:

godzina 9.40 — patrol roz­
poznawczy zameldował grupę 
ludzi ze Straży Przemysłowej, 
przeprowadzających ćwicze­
nia.

Godzina 10.07. W odległości 
150 m od punktu obserwacyj­
nego, dały się słyszeć ponow­
ne wybuchy i serie z broni ma­
szynowej.

Godzina- 10.35 — znów ogło­
szony zostaje alarm lotniczy. 
Z punktu obserwacyjnego 
zgłaszają wybuchy oraz strza­
ły z broni pokładowej i zrzu­
cenie większej ilości bomb za­

palających. Płonie część zajez­
dni, a w niej zgrupowany ta­
bor autobusowy — pożar roz­
wija się coraz bardziej, sły­
chać serie z broni maszyno­
wej.

Godzina 10.40 Do akcji 
.wkraczają dwie sekcje straży 
pożarnej.

Godzina 10.42 — ogień
przerzuca się w kierunku sta­
cji paliw.

Godzina 10.45 — szef służby 
przeciwpożarowej melduje o 
zlikwidowaniu pożaru.

Równocześnie z pozorowa­
nymi akcjami bojowymi, trwa­
ły zawody jednostek Ochot­
niczych Straży Pożarnych. 
Startowało 11 drużyn, w tym 
2 młodzieżowe. W zmaganiach 
zwyciężyły zdobywając: I 
miejsce — jednostka Ochot­
niczej Straży Pożarnej z WEA 
Bieńczyce, II —-z WEA Czy- 
żyny, III — ż WET Nowa Hu­
ta. Drużyny młodzieżowe za­
jęły: nr 10 — I miejsce, nr 11 
— III miejsce, obie z klasy I d 
Zasadniczej Przyzakładowej 
Szoły Zawodowej.

W czasie kiedy odbywały 
się ćwiczenia terenowe, w po­
mieszczeniach biurowych za­
jezdni, trwała akcja honoro­
wego oddawania krwi.

O godzinie 12.00 — ćwicze­
nia zostały zakończone. Zakła­
dowe Oddziały Samoobrony 
zgrupowane w zwartych sze­
regach, na środku pasu ćwi­
czeń, wysłuchały przemówie­
nia z-cy szefa Inspektoratu 

Obrony Cywilnej Wojewódz­
twa Miejskiego w Krakowie 
— ppłk. Jerzego Wajera. Oko­
licznościowe odznaki XXV-le- 
cia Obrony Cywilnej otrzyma­
li: dyr. MPK — Szef Obrony 
Cywilnej inż. Eugeniusz Wię­
cek, kier. Działu Specjalnego 
— komendant Zakładowej Sa­
moobrony mjr Eugeniusz Pła­
tek i przew. RZ. z-ca komen­
danta Zakładowej Samoobro­
ny d/s politycznych — Józef 
Grabacki.

Ćwiczenia Zakładowych Od­
działów Samoobrony MPK 
jak również zawody sportowe 
jednostek Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych odbywały się w 
ostatnią wolną od pracy sobo­
tę, na terenie zajezdni auto­
busowej w Czyżynach. Wzięło 
w nich udział 550 osób (w tym 
55 kobiet), ze wszystkich wy­
działów przedsiębiorstwa — 
zgromadzonych w 11 druży­
nach.

Nadmienić należy, że Zakła­
dowe Oddziały Samoobrony 
MPK składają się' ze służb: 
rozpoznawczych, alarmowych 
i łączności, medyczno-sanitar­
nych, pożarniczych, torowych 
i sieciowych, ratownictwa te­
chnicznego, odkażania i de­
zaktywacji, schronowej i opie­
ki społecznej oraz Zakładowej 
Komendy Samoobrony wraz ze 
Sztabem.

Na zakończenie tej informa­
cji, wydają się konieczne pod­
kreślenia zarówno dobra or­
ganizacja ćwiczeń jak również 
duże zaangażowanie i ofiar­
ność wszystkich uczestników.

MARIA BUBACZEWSKA

NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­

szych, owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, składa­
my naszym Jubilatom, którzy w dniach 1—15 paź­
dziernika br. obchodzą jubileusz pracy w MPK 
Kraków:

10 LAT
Tadeusz ERCHARDT — Wydz. Pród. Rem.

35 LAT
Jan GRZYWACZ — Wydz. Zabezp. Ruchu, Michał LET- 

NER — Wydz. Rem.-Prod., Tadeusz, Franciszek NOWAK — 
WET Podgórze.

30 LAT
Marian CHOLEWA — Wydz. Rem.-Prod., Stanisław DZIU­

BA — Wydz. Rem.-Prod.
20 LAT

Marian CYWICKI — Dz. Doch.-Wyp., Aę.na SERCZYK — 
Wydz. Taryf.-Bilet.

15 LAT
Jan BARAN — Wydz. Prod. Rem., Kazimierz HAJDUS — 

Oddz. Sieci. Tadeusz JEZIOREK — Wydz. Prod.-Rem., Jan 
KOŁODZIEJCZYK — Wydz. Prod.-Rem., Jacek PORCZYŃ­
SKI — Wydz. Prod.-Rem., Władysława ZAJĄC — Wydz. 
Zabezp. Ruchu, Władysław ZAWISZA — WET Nowa Huta.

10 LAT
Władysław BUCZKOWSKI — WET Nowa Huta, Tadeusz 

JAMRÓG — Kotłownia, Józef JONAS — WET Nowa Huta, 
Ryszard KOWALAK — Wydz. Prod.-Rem.. Romuald MIKA 
— Wydz. Zaop. Mater., Alicja OSTAPOWICZ — Wydz. Zaóp. 
Mater.. Jan, Stanisław SUDER — Transport. (P-BOR)

„Mam tramwajarskie tradycje?1
„Dlaczego wybrałam to 

1 przedsiębiorstwo? Nie wi­
działam się w żadnym in- 

; nym. Pochodzę przecież ze 
starej tramwajarskiej ro­
dziny. Jestem trzecim po- 

’ koleniem tu zatrudnionym,. 
1 Oczywiście nie mówię o 
■> krewnych. Dziadek praco- 

wał w MPK 30 lat, ojciec 
। pracuje,. 36, rok”.

,' Tak stare są tramwajar- 
J skie tradycje rodzinne Pa- 
2 ni Grażyny CHOLEWY — 
j bo jej to słowa cytowałem 
| wyżej. Pani Grażyna pracu- 
t je u nas od 1968 r. Na staż 
l trafiła do Działu Obrachun- 
| ków. Z cyferkami zmagała 
i się do 1973 r. Liczby nie 
1 przemawiały jednak do 
i niej. No cóż. liczyć trzeba 
\ nie tylko umieć, ale jeszcze 
( lubić. Od roku 1973 pracuje 
( w Dziale Osobowym. Już po 
j pierwszych dniach wiedzia- 
i ła, że to będzie „jej” praca. 
'i Zajmuje się dyscypliną

Oddzielne, najserdecz­
niejsze życzenia wśzSlkiej 
pomyślności, wielu, wielu 
lat: w najlepszym zdrowiu, 
składamy Tadeuszowi ER-. 
CHARDTOWI. który prze­
pracował w naszym przed­
siębiorstwie 40 lat. Jest 
jednym z pracowników o 
najstarszym stażu.

pracy, oraz rencistami 1 e- 
merytami.

„Teraz wiem, że moja 
praca jest naprawdę po­
trzebna. Renciści i emeryci ' 
to często ludzie samotni. ' 
Znam prawie wszystkie ich 
kłopoty. Im czasami po- i 
trzebny jest tylko mój u- . 
śmiech i spokojne wysłu- ; 
.chgpię tśf/o, có mówią. Czu- 
ję się niezbędna, a to już 
bardzo wiele”.

Podobno język liczb — ■ 
jak mówią specjaliści — jest <■ 
najpiękniejszy. Pani Grazy- . 
na wybrała jednak ten, co­
dzienny, powszedni. by 
mieć satysfakcję z pracy. 
Praca zawodowa nie jest 
jej jedynym obowiązkiem, 
dużo czasu zabiera jej mała, 
córeczka, kończy też Poli­
cealne Studium Zawodowe. 
Od niedawna reprezentuje ( 
naszą załogę w Krokow­
skiej Radzie Związków Za­
wodowych, wchodząc w ' 
skład jej Prezydium. (FS)

Celem — dobro człowieka...
...„do którego dochodzimy 
wykonywaniem i przekra­
czaniem planów” — za­
czął sprawozdanie z dzia­
łalności Związkków Za­
wodowych w przedsię­
biorstwie, przewodniczący 
Rady Zakładowej — tow. 
Józef Grabacki.

Związki Zawodowe są naj­
liczniejszą organizacją ludzi 
pracy w naszym kraju; są 
współgospodarzami ludowego 
państwa. Nie mniejszą rolę 
spełniają w zakładzie pracy. 
Praktycznie nie ma dziedziny 
życia zakładowego, która nie 
interesowałaby związkowców.

Na zebraniach potwierdza 
się ta, wielokierunkowa dzia­
łalność, ludzie mówią o wszys­
tkim. Tylko w tym roku zo­
stało zgłoszonych 188 wnios­
ków i postulatów. Dotyczyły 
w większości; wypoczynku, 
poprawy warunków pracy, jej 
bezpieczeństwa i higieny. 143 
wnioski zakwalifikowano do 
realizacji i w obecnej chwili 
na rozwiązanie oczekuje tyl­
ko jeden.

Niepokojącą sprawę — nie 
tylko zresztą dla kierownic­
twa związkowego — jest duża 
zachorowalność i śmiertelność 
wśród naszej załogi. Szczegól­
ne nasilenie notowane jest 

wśród ludzi pracujących w ru­
chu. Rodzaje chorób powtarza­
ją się, oczywiście nie mam tu 
na myśli gryp i przeziębień. 
Najczęstszymi są: choroby u- 
kładu oddechowego, słucho­
wego i trawiennego.

Delegat na VIII Zjazd Zwią­
zków Zawodowych został zo­
bowiązany do wystąpienia na 
VIII Zjeździe Związków Za­
wodowych — o uznanie tych 
schorzeń zą choroby zawodo­
we. Co jest zgodne z Kodek­
sem Pracy.

Ważnym wnioskiem jest też 
postulat, by kierowcy i mo­
torniczowie po 10 latach pra­
cy, mogli korzystać dodatko­
wo z 16 dni urlopu wypoczyn­
kowego, po 15 latach — 12 do­
datkowych dni. I ten wnio­
sek zgodny jest z artykułem 
160 Kodeksu Pracy.

Spośród wniosków, możliwa 
do zrealizowaniia będzie może 
sprawa wcześniejszego przej­
ścia na emeryturę dla służb 
ruchu. Dla kobiet granica wie­
ku wynosiłaby 55 lat, a 
dla mężczyzn — 60. Oczywiś­
cie po 25 latach przepracowa­
nych w tym samym przedsię­
biorstwie.

Jedna propozycja wniosku 
wydaje mi się być nierealna. 
Chodzi w niej o to, by okres 
oczekiwania na mieszkania 
pracowników MPK — nie 
przekraczał 5 lat. Znana ogól­

nie jest ranga komunikacji 
miejskiej. Ale sprawa miesz­
kań, to sprawa ogólnokrajowa 
i czy możliwy będzie taki wy­
jątek?

Jeden z wniosków proponuje 
dla pracowników MPK-ows- 
kich służby ruchu najwyższe 
stawki zaszeregowania osobis­
tego po 25 latach nienagannej 
pracy w MPK. Ten wniosek 
wydaje mi się być kontrower­
syjny. Przecież w naszym 
przedsiębiorstwie istnieje wy­
sługa lat i po 25 latach wyno­
si ona aż 20 procent, co nie 
jest wcale bagatelną sumą 
zważywszy, że zarobki u nas 
nie są małe. Dlaczego niby, mie­
li by być faworyzowani pra­
cownicy starsi stażem pracy? 
Przecież, tenże dodatek „za 
wysługę” — już jest nagrodą 
wieloletniego „przychodzenia 
do pracy” i nawet jeżeli grupa 
uposażeniowa pracownika no- 
woprzyjętego i tego wielolet­
niego jest taka sama, to prak­
tycznie „stary pracownik” za­
rabia o wiele więcej.

A więcej powinien zarabiać 
ten, kto bardziej dba o „wyż­
szą jakość pracy”, a co za tym 
idzie „wyższą jakość życia”. 
Na pewno weźmie to pod uwa­
gę forum VIII Zjazdu Związ­
ków Zawodowych, gdzie nasze 
przedsiębiorstwo reprezentował 
będzie — Eugeniusz ZWIECH.

FILOMENA SERWIN

„Nie mogę zrozumieć, jak kierowca czy 
motorniczy może dopuścić do scysji z pasaże­
rami. Ja kiedyś miałem w nich przyjaciół”.

No tak. ale to było 35 lat temu. Czy spo­
łeczeństwo Krakowa było „lepsze”, czy*1 też...?

Młodzi nie wierzą tym wspominkom, oni 
widzą nasze przedsiębiorstwo takim, jakie jest 
dziś. Narzeka się, że u nas zbyt słaba mecha­
nizacja, że przestarzały park maszynowy. 
Wiele mają słuszności, ale...

Pracują wśród nas ludzie, którzy byli świad­
kami zmian na lepsze, i to szybko następują­
cych. Wiele poprawiło się w ostatnim czasie, 
praca jest lżejsza i bezpieczniejsza. Że pod

wników, by móc się chwalić swoimi wycho­
wankami.

A dziś?
Nowy, przez pierwsze tygodnie czuje się 

niepotrzebny. Fakt, że dla produkcji jest on 
wtedy jeszcze mało przydatny bo „niezorien­
towany”, chociaż przygotowany zawodo. Jak­
że często już wtedy jest oceniany na nieko­
rzyść. W tym czasie i nowy decyduje, czy 
pozostanie w przedsiębiorstwie.

Dziś trudno sobie wyobrazić, by motorniczy 
stał przez dziesięć godzin, prowadząc tram­
waj. A tak było kiedyś, za siedzenie podczas 
jazdy — „stawało się do raportu”.

Musicie stwarzać klimat zaufania i mądrości
względem socjalnym nie jest u nas najgorzej, 
przyznają nawet ci, bardzo rozżaleni na przed­
siębiorstwo, którzy z niego odchodzą. Przy­
znają, że ■ i płaca nie jest tu powodem, dla 
którego przestają być naszymi pracownikami.

Gdzie jest więc „pies pogrzebany”? Dlacze­
go jedni potrafią przepracować 30, 40 lat, a 
nawet więcej, a inni nie mając za sobą nawet 
roku pracy, odchodzą? Czynnikiem ułatwiają­
cym jest tu na pewno łatwość znalezienia 
pracy „gdzie indziej”, ale czy tylko? Przecież 
niewielu jest takich „kolekcjonujących” przy­
jęcia i zwolnienia z pracy. Większość chce, by 
właśnie ta była najlepszą, pierwszą i ostatnią.

„35 lat temu, jak ja się przyjmowałem do 
pracy w MPK, musiałem mieć dwóch wpro­
wadzających, którzy brali za mnie odpowie­
dzialność przed kierownictwem” — wspomina 
jeden z Jubilatów.

Właśnie, czy nie tu jest sedno sprawy?
Wprowadzający starali się tak kierować 

młodymi, ukształtować ich na takich praco-

Zdaniem „Jubilatów” odbywających swe 
spotkania z Kolektywem przedsiębiorstwa, 
całe zło leży nie w tych „młodych nowych”, 
a właśnie w starszych stażem pracownikach 
zakładu. Młodych traktuje się jako gorszych 
pracowników, ale za to równorzędnych part­
nerów do... kieliszka. To partnerstwo nie wy­
chodzi na dobre, niestety, ani jednym, ąni 
drugim. Młodzi czują się bezkarni, bo „oni 
przecież z nami pili”, starsi tracą szacunek

20, 25, 30 i więcej lat pracy. To kawał cza­
su przepracowanego w przedsiębiorstwie. 
Chodzi jednak nie tylko o to, by samemu pra­
cować dobrze i długo, by tradycje przetrwały, 
trzeba Wychować sobie godnych następców.

Dobrą atmosferę tworzy się wyrozumiałoś­
cią i życzliwością w stosunku do młodszego 
kolegi.

Dobrze jest tam, gdzie wyrozumiałość nić 
ogranicza się tylko do alkoholowych skłon­
ności.

FILOMENA SERWIN

.SYGNAŁY MPK.” — STR. S



BUŁAWA „PRZEŻYŁA”

Wierzył, że będzie Polska
• głos naocznemu świadkowi 
■ wydarzeń sprzed 37 lat.

— „Przed wojną pracowałem 
w Ubezpieczalni, a potem w 
Miejskiej Kolei Elektrycznej. 
W październiku 1939 roku, u- 
ciekłem w Skawinie z trans­
portu jeńców polskich. Udałem 
się do Brzeźnicy koło Skawiny 
gdzie przebywała moja żona 
Maria z dziećmi u rodziców. 
Po powrocie do Krakowa zo­
stałem skierowany przez Ar- 
beitsamt do pracy w firmie 
„Stuag". Niemcy użyli podstę­
pu. Oświadczyli nam, że idzie­
my do pracy na kolei. Tym­
czasem skierowano nas (było 
nas 18 Polaków) do rozbiórki 
Pomnika' Grunwaldzkiego, za­
pewniając nadzór SS-manów. 
Za odmowę wykonania pracy, 
groziła śmierć. Odpiłowane 
większe elementy pomnika z 
brązu: poszczególne części fi­
gur zdobiących pomnik wywo­
żono samochodem, mniejsze 
zaś detale, chowali Niemcy do 
skrzyni. Ładowaliśmy frag­
menty pomnika na samochody. 
Do skrzyni składaliśmy drob­
niejsze elementy. Stała w ką­
cie ogrodzonego deskami pla­
cu. Zaobserwowałem, jak ci. z 
nadzoru otwierają skrzynię. 
Wypatrzyłem moment. Wtedy, 
kiedy hitlerowcy byli na obie- 
dzie, otworzyłem kłódkę. Na 
wierzchu była buława. Wyrzu­
ciłem w śnieg, jakieś 1,5 me­
tra od skrzyni. Przysypałem 
śniegiem. Wieczorem przerzu­
ciłem buławę dalej od skrzy­
ni. Przez 3 dni nie mogłem jej 
wynieść. Niemcy zauważyli jej 
brak. Zaczęli nas podejrzewać. 
Udało się nam skierować po­
dejrzenia na pracującego z na­
mi volksdeutscha. Krążyłem 
koło buławy, jak kot. Dopie­
ro w czwartym dniu — udało 
się zmylić podejrzenia Niem­
ców. Powiedziałem, że chcę 
kupić chleb. Przywiązałem so­
bie buławę do pasa. Duża, 
szeroka narzutka ze skośny­
mi kieszeniami, pozwoliła na 
zatuszowanie wynoszonej zdo­
byczy. Wyniosłem. Ale gdzie ' 
schować. Do

„Pamiętasz, jak przynio­
słeś do domu buławę, to po­
wiedziałeś — trzeba scho­
wać, bo na pewno będzie 
Polska i na pewno odbudu­
jemy Pomnik Grunwaldz-

IY tym 
Placu

1976 r.,

re- 
M. 
Do 
O-

Krakowski tramwajarz — 
Piotr Borek. Człowiek o- 
gromnej wiary. Wtedy, gdy 
walił się świat — on wie­
rzył. Ryzykował życie dla 
buławy. Buławy, która sta­
ła się dla niego symbolem, 
że Polska przetrwa, będzie. 
Dzięki podobnym jemu — 
jest! Przetrwała! Jest też i 
Pomnik Grunwaldzki — 
tak jak przewidział, 
samym miejscu, na 
Matejki.

Piątek. 8 październik
Plac Matejki. Południe. Ocze­
kiwanie. W ulicach: Paderew­
skiego, Warszawskiej, Filipa, 
pod Barbakanem — tłum lu­
dzi. W oknach wokół placu 
twarze. Na placu autorzy 
konstrukcji pomnika — 
Konieczny i prof. W. Ztin. 
akcji wkroczyły śmigłowce, 
peracja montażu pomnika 
trwa. Grupa litewska bez prze­
szkód ląduje na placu. Staje 
też posąg Jagiełły na cokole. 
Ze śmigłowca pada pierwsza 
wiązanka kwiatów. Plac zale­
wa tłum. Na cokole przybywa 
kwiatów.

Wszyscy wpatrzeni w posąg 
króla. Radość. Po 37 latach, 
Jagiełło wrócił na swoje daw­
ne miejsce.

Dziś, kiedy Krakowianie o- 
wacyjnie witają powrót króla 
Jagiełły, ja wracam myślą do 
krakowskiego tramwajarza •— 
do tamtego dnia. Jakże innego 
w swej wymowie. Jak tragicz­
nego.

Zima. Mróz. 1940. Plac Ma­
tejki. W ruch poszły palniki 
Te elementy pomnika, które 
uważali Niemcy za ciekawsze 
tną palnikami, pakują do 
skrzyń i wywożą. Na resztę 
pomnika, tę mniej ważną cze­
kają miny. Serce krwawiło, 
dusiło w gardle. Ale oddajmy

Na ostatniej Konferencji

śmietnika nie, bo

NAJLEPSI

tow. A. Jędrusik, 
— tow. Józef Gra-

wspomnieniami z 
wojny światowej 

się zaproszony na

frontach
Kazimierz Biliń-

i*

.4.

ZAM
(ciąg dalszy ze str. 1)

i: . wyrwaniu. To z kolei powodowało deformację ramie- 
nm otibieraka. Trzeba było wspawać nowy wspornik i wy­
mienić zniszczone łożysko wahadłowe łączące ramię odbie- 
raka z podstawą Nie było też możliwości ustawienia odbie- 
raka prądu na ządamą wysokość Często dochodziło do ze­
rwania sieci. Opracoii.'aliśm.jf konstrukcję wspornika rucho­
mego, który pozwala, nie tylko na ustawianie odbieraka na 
dowolną wysokość, a co za tym idzie, na prawidłową pracę 
sprężyn, a także nie powoduje uszkodzenia ramienia, bo 
wspornik przesuwa się automatycznie, gdy odbierak zaha­
czy o sieć.

Rzecz to niebagatelna, gdyż według obliczeń Sekcji Tech- 
nologiczno-Konstrukcyjnej, na 200 sztuk remontowanych w 
ciągu roku odbieraków prądu, przynajmniej raz w roku wy­
mienia się jedno dolne ramię. Zastosowanie wniosku zmniej­
szy występowanie tych uszkodzeń.

—- Wnioskuję przyjęcie projektu do powszechnego stoso­
wania w przedsiębiorstwie. Projekt uznać za przynoszący 
efe.Uy ekonomiczne. Wprowadzać systematycznie do produk­
cji w czasie przeglądów okresowych i naprawy bieżącej od- 
Lterakow — napisał na zgłoszeniu projektu Przewodn. Zakł. 
Komisji Wynalazczości.

KROKU KTOS COS USPRAWNIŁ, ZME­
CHANIZOWAŁ. ZABRAKŁO CZASU, ŻEBY DOTRZEĆ DO 
TYCH WSZYSTKICH. KTÓRZY MYŚLĄ EFEKTYWNIE I 
CHOC NIE ZAWSZE POTRAFIĄ ZROBIĆ SZKIC — To' Z 

i dziś wywożą śmieci. Pozostał 
magiel, przy ul. Basztowej 16. 
Zanim dotarłem — czułem na 
swoich plecach oczy Niemców. 
Z bagażem, którego ceną było 
życie, dotarłem do znajomej. 
Ale i tam buława długo być 
nie mogła. Znajoma bała się. 
■Wystarałem się o zezwolenie 
na zabranie z placu rozbiórki 
pomnika, szczap drzewnych. 
Wśród nich zamaskowałem 
buławę z myślą, że przeniosę 
do domu. Szedłem w kierunku 
ulicy Batorego. Na Łobzow­
skiej zauważyłem, że obser­
wują mnie Niemcy. Nie zabra­
kło odwagi Nie było wyjścia 
— trzeba było śmiało, spokoj­
nie przejść. I znowu udało się.

Gdy doniosłem do domu, po­
wiedziałem .'„schowaj Marysiu, 
będzie Polska, będzie pomnik”.

Zmieniałem wiele razy w 
czasie okupacji mieszkanie. 
Buława wędrowała z nami i 
naszym skromnym dorobkiem. 
Ciężko było na ulicy Estery. 
Nie do rzadkości należały tam 
wizyty żandarmów i SS-ma- 
nów, szukających Żydów. Bu­
ławę przymocowaliśmy pod 
blatem stołu. I tak przywęd­
rowała do naszego mieszkania, 
przy ulicy Urzędniczej”.

Dodam, że dziś buława zaj­
muje poczesne miejsce w Mu­
zeum Historycznym m. Kra­
kowa. Ofiarował ją miastu — 
p. Piotr Borek — długoletni 
krakowski tramwajarz, dla 
którego przez wiele lat była 
symbolem wolności, dla której 
narażał życie, nie tylko swoje 
ale i rodziny.

Wspaniali, twardzi, uparci, 
często anonimowi — bohate­
rowie. Tak jak umieli, jak po­
trafili — walczyli.

W momencie, gdy Krako­
wianie składają hołd Pomni­
kowi Grunwaldzkiemu, my 
dziękujemy Wam za Polskę, 
za Pomnik, za wiarę, która 
pomogła, że stał się cud.

Pomnik Grunwaldzki odsło­
nięto. Król Jagiełło znowu 
cokołu obserwuje nas.

JANINA DZIURO

(dokończenie ze str. 1)
— Dźwig już jest ale nie 

przyszli jeszcze elektrycy. Ma­
ją tu do wykonania sporo ro- 
zboty. Muszą pociągna.ć kabel 
(przewód wysokiego napięcia) 
od sygnalizacji świetlnej i do­
prowadzić nad zlokalizowaną 
już w nowym miejscu prowi­
zoryczną przejazdówką.

I mnie udziela się zdenerwo­
wanie mistrza. A jeżeli nie 
przyjdą?... Może się tylko spóź­
nią.

Rozważania na temat opóź­
niających swoje przyście elek­
tryków, przerywa nadjeżdża­
jący powoli Ciągnik, który ho­
luje przymocowane stalowymi 
linami - kilkunastometrowej 
długości . szyny. Przyszli tu 
również stażyści. Przyglądają 
się pracy doświadczonych to- 
rowców. Konfrontują dopiero 
co zdobytą w szkole wiedzę — 
z praktyką.

Ktoś informuje, że są już tak 
bardzo oczekiwani elektrycy.

z

Eleganccy, odświętni, rado­
śni. Nie bez powodu. Wszak 
to ich święto, święto ludzi do­
brej roboty z Wydziału Eks­
ploatacyjno - Tramwajowego 
Podgórze. — Spotkanie tych 
najlepszych dzięki którym nie

REGUŁY POTRAFIĄ ZROBIĆ PROTOTYP. CENNY — NA 
WAGĘ ZŁOTA.

— Można by tak iść od stanowiska do stanowiska. Ten. 
pracownik zwycięzcą TMMT. Inny skonstruował urządzenie 
jakich mało w kraju, lub usprawnił sobie pracę wykonując 
prostą w efekcie matrycę. Trzeba ją było tylko wymyślić! Ta­
kie działanie każdego z tych myślących — to wielka sprawa. 
Robią przecież dla siebie. Świadomi, że zakład to oni, a bez 
nich byłyby tylko martwe mury.

NIE WIDZĄ TEGO. DZIWIĄ SIĘ, ŻE KTOŚ Z ZEWNĄTRZ 
INTERESUJE SIĘ. ZAPALA. PODZIWIA.

— Dlaczego ja ich wszystkich nie widziałem dotąd. Wiem, 
że to narzędziowiec, to ślusarz, to spawacz. Wiem, że plan 
trzeba wykonać. Usprawnia się ciągle. Zgłasza projekty ra­
cjonalizatorskie. Wykonuje plany. Życie narzuca nam tempo. 
To, że myślą, jest przecież takie codzienne i naturalne. Dziś 
dopiero zobaczyłem ich inaczej. Tak jak wy. To dobrze, że 
pracuję z ludźmi, którzy mają »otwarte oczy«. Faktem jest, 
że przy każdym stanowisku pracy ciągle coś zmieniają, ulep­
szają — powie potem zastępca kierownika Wydz. Remont.- 
Produkcyjnego, inż. BOGDAN WIETKI.

PRAWDZIWI; KAŻDY Z NICH MA W ZAPASIE NOWY 
POMYSŁ RACJONALIZATORSKI, O KTÓRYM JESZCZE 
ZA WCZEŚNIE —JAK MÓWIĄ —PISAĆ. TWORZĄ ŻYWY, 
PRĘŻNY ORGANIZM.

CZASEM KŁOPOTLIWI, BO WOKÓŁ NICH ŚCIERA SIĘ 
NIEMAŁO LUDZKICH NAMIĘTNOŚCI. W ŚLAD ZA PO­
DZIWEM IDZIE ZAZDROŚĆ. ZA SZACUNKIEM I UZNA­
NIEM ZWIERZCHNIKÓW CZĘSTO NIEŻYCZLIWOŚĆ ZE 
STRONY KOLEGÓW, BO TO I NORMY I TECHNOLOGIE 
ZMIENIAJĄ I ZMIENIĆ TRZEBA SWÓJ STYL PRACY.

POZOSTAJE — SILNE ODDZIAŁYWANIE PRZYKŁADU. 
SWOJA POSTAWA ZMUSZAJĄ INNYCH DO RÓWNANIA 
„W GÓRĘ”.

JANINA DZIURO

Fot. S. MakarewiczRemont kapitalny torowiska.
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CZY ZDĄZĄ?
NA PEWNO!

Zostawiam zaabsorbowaną 
pracą załogę Wydziału Torów 
i kieruję się w stronę Ronda 
Mogilskiego. Ciemne okna do­
mów, zupełny brak ruchu u- 
licznego i cisza. Głęboka noc. 
Jakby na potwierdzenie tego, 
odzywa się któryś z krakows­
kich zegarów. Liczę... raz, dwa. 
Patrzę na zegarek... jest godz. 
2.00.

Brygady: Józefa Cygala, Ja­
na Błaszczaka, 
Górki, Stanisława Grzyba i 
Grzegorza Poprawy — mają 
jeszcze przed sobą dwie go­
dziny pracy. O godz. 4.00 
wznowiony zostanie w tej u- 
licy normalny ruch. Zatrzy­
muję wzrok na budce regula­
tora... ona też musi 
przeniesiona. Czy zdążą? .. Na 
pewno. Dzielna to załoga, za­
hartowana... jak armia mają­
ca za sobą niejedną stoczoną 
bitwę.

Samorządu Robotniczego w na­
szym przedsiębiorstwie, załoga 
Wydziału Torów otrzymała dy­
plom, proporzec przechodni i 
25.000 zł nagrody — wszystko 
to za zdobycie I miejsca za I 
półrocze br., we współzawod­
nictwie międzyzakładowym. 
Wydaje się konieczne przy­
pomnienie, że nie jest to pierw­
sze zwycięstwo załogi Wydzia­
łu Torów w tym zaszczytnym 

Władysława współzawodnictwie. W roku u- 
biegłym za I półrocze również 
otrzymała I miejsce, a za II 
— miejsce II.

Palma pierwszeństwa, wy­
walczona została dobrą pracą, 
mimo że trudną, może bardziej 
niż ;w innych ' wydziałach 

zostać przedsiębiorstwa. Pracą dwu- 
zmiapową. Czasem gdy zacho­
dziła;1 potrzeba i trzyzmiańó- 
wą —. jak chociażby w nocy 
ż dnia 22 na 23 września br., 
przy’ kapitalnym remoncie, to­
rów >w ulicy Mogilskiej.

MARIA BUBACZEWSKA1

tylko wykonano ale i prze- EPS odznaczonych srebrną 
kroczono zadania planowe —- odznaką BPS i 5 Brygad, które 
z władzami MPK połączone 
z wręczeniem nagród rzeczo­
wych, licznymi konkursami i 
zabawą taneczną.

„Dziękuję wam za dobrą 
pracę, która w niemałym stop­
niu przyczyniła się do wyko­
nania zadań planowych. Ma­
ło, podejmowane przez was 
czyny i zobowiązania pozwo­
liły na ich przekroczenie. 
Dziękuję wam i waszym 
współmałżonkom, bo i od nich 
w dużej mierze zależy jakość 
waszej pracy” — powitał ze­
branych kierownik WET Pod­
górze Stanisław Mikulski.

Wśród zaproszonych człon­
kowie Brygad Pracy Socjali­
stycznej i najlepsi we współza­
wodnictwie indywidualnym o 
tytuł „Najlepszego w zawo­
dzie motorniczego”.

Tutaj słowa uznania dla mo­
torniczych z WET Podgórze. 
Piętnaście pierwszych punk­
towanych i nagradzanych 
miejsc zajęli we współzawod­
nictwie właśnie oni. Na 260 
pracujących w wydziale mo­
torniczych do konkursu o ty­
tuł „Najlepszego...” przystą­
piło 136. Wygrał 1.600 punk­
tami zajmując I miejsce — 
Stanisław Niewitała. Trzydzie­
stu pracowników otrzymało 
jednakową punktację — 1400 
pkt. Trzeba było losować. Tym 
sposobem wśród najlepszych 
znaleźli się: S. Socha, H. Cioć, 
K. Piórkowski, B. Planta, J. 
Kubik, C. Smoroń, B. Kabat, 
J. Litewska, S. Gądek, T. Two­
rek, F. Wójcik, E. Bieniek, J. 
Szeląg i F. Szeląg.

Oprócz nich członkowie 10

uzyskały brązowe odznaki 
EPS.

Nagrody rzeczowe wyróżnio­
nym wręczyli dyr. MPK inż. 
Eugeniusz Więcek, I sekr. KZ 
PZPR — 
przew. KZ 
backi.

Swoimi 
czasów II 
podzielił 
spotkanie uczestnik walk z fa­
szyzmem na wielu 
Europy 
ski.

Po części oficjalnej — za­
bawa. Trzeba przyznać, że 
organizatorom nie zabrakło 
pomysłów. W pięciu konkur­
sach: „Czy znasz swoje przed­
siębiorstwo?”, „Rola Związków 
Zawodowych”, „Konkurs ku­
charzy”, „Przewodnika po 
przedsiębiorstwie” i „Czy znasz 
miasto Kraków?”, masowo 
wzięli udział uczestnicy spot­
kania walcząc o pierwsze' 
miejsca i nagrody.

Do tańca przygrywał zespół 
„Czar-72” z solistą (kierowni­
kiem zespołu) p. Janem Jusz­
czykiem również pracowni­
kiem WET Podgórze.

Słowa uznania dla najlep­
szych pracowników tego Wy­
działu za dobrą pracę. Słowa 
uznania dla organizatorów 
spotkania, za ciekawy wieczór, 
a przewodniczącemu Oddziało­
wej Rady Związkowej ■— S. 
Gądkowi i przew. Komisji 
Kulturalno-Oświatowej — S. 
Nieciowi za udaną konferan­
sjerkę i wprowadzenie miłego 
nastroju.

(J. D.)
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Z LOŻY KIBICA'

Udana rewizyta w NRD 
sportowców ZKS „Tramwaj*

Wprawdzie w tabeli kra­
kowskiej klasy wojewódzkiej 
piłkarze „Tramwaju” zajmują 
dopiero przedostatnią, czterna­
stą lokatę, wyprzedzając — 
jak dotychczas — tylko jeden 
zespół — lecz niech nikogo nie 
sugeruje tak niska lokata na­
szych piłkarzy. W chwili, gdy 
piszę te słowa mają oni do 
rozegrania dwa zaległe spot­
kania.

Początek rozgrywek klasy 
wojewódzkiej nie był dla ze­
społu ZKS „Tramwaj” pomy­
ślny. Później jednak szło na­
szym piłkarzom o wiele lepiej. 
Dziś mają w swym.dorobku 5 
pkt. zdobytych, przy jednak 
niekorzystnej różnicy bramek 
8:15.

Ostatnio piłkarze „Tramwa­
ju” i tenisiści stołowi naszego 
klubu złożyli rewizytę w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, goszcząc u BSG 
„Kraftverkehr” w Dreźnie.

Dziś rozmawiamy z sekreta­
rzem ZKS „Tramwaj” — kol. 
Ewą Muchą:

— Rewizytę w NRD złożyli­
ście zapewne po występach w 
Krakowie w rnku ubiegłym w 
ramach obchodów 100-Iccia 
Komunikacji Miejskiej obu ze­
społów naszych zachodnich są­
siadów.

i
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— Tak, wyjechaliśmy 3to 
Dresrtia 27 września, z druży­
nami — piłkarską i tenisa sto-

Dotychczasowe wyniki 
piłkarzy „Tramwaju” 
w klasie wojewódzkiej
0 Garbarnia Ib — Tram­

waj 6:0
♦ Prądniczanka — Tram­

waj 2:1, bramkę dla Tram­
waju zdobył Kowalik

♦ Tramwaj — Grębało- 
wianka 2:4, bramki uzy­
skali: Chróściel i Habel

♦ Clepardia — Tramwaj 
2:2, bramki: Chróściel i Ga­
las

♦ Tramwaj — Orzeł Pia­
ski Wlk. 0:0

♦ Tramwaj — Wisła Ib 
0:0

♦ Skawinka — Tramwaj 
1:0

♦ Tramwaj — Cracovia I
Ib 3:0, bramki zdobyli: 
Chróściel, Bielatowicz i 
Czernecki
♦ Kabel — Tramwaj 3:0 

łowego. Powrót nastąpił 3 paź­
dziernika.

— Zapewne w tym czasie

Danuta Ząbek pra­
cuje w MPK od 
2. VIII. 1971 r. w 
Dziale Obrachun­
ku Płac i Zasił­
ków jako likwida­
tor. Jest jedną z 

wyróżniających 
się młodych pra­

cownic naszego 
przedsiębiorstwa.

Aktywnie działa 
w organizacji

ZSMP Oglądamy 
ją w chwili, gdy 
nanosi dane do li- 
ęty płac. Jak wi­
dać, uśmiech to­
warzyszy Danusi 
w każdej chwili. 

sie nasi sportwocy mieli oka­
zję zmierzyć się z drużynami 
gospodarzy?

— Piłkarze „Tramwaju” wy­
stąpili w turnieju wraz z go­
spodarzami oraz Ii-ligową 
drużyną Tabaku. Identycznie 
zresztą teninsiści stołowi. Pił­
karze wygrali pierwsze spot­
kanie z BSG „Kraftverkehr” 
5:2 (3:1), a bramki zdobyli dla. 
naszych barw: Franciszek Ko­
walik — 2, Adam Galas, Sta­
nisław Skuta i Marek Chró- 
ściel po 1.

Mecz z Tabakiem zremiso­
waliśmy 1:1, prowadząc do 
przerwy 1:0. Bramkę dla 
„Tramwaju” zdobył w tym 
spotkaniu Jerzy Wąsikowski.

Tabak wygrał z Kraftver- 
kehr aż 7'0 i wobec tego o 
pierwszej lokacie zadecydowa­
ła różnica bramek. Nam przy­
padła w udziale 2 miejsce.

Tenisiści stołowi wygrali 
swe mecze po 157. A więc wy­
stępy ze wszechmiar udane.

— Zapewne pozostały wolny 
czas również wykorzystaliście?

— Parokrotnie piłkarze tre­
nowali, oprócz tego mieliśmy 
w programie zwiedzanie Drez­
na (centrum galerii i skarbca), 
zamku Moritzborg, budowli 
Augusta Mocnego. Odbyliśmy 
też wycieczkę do Miśni, (tam 
oglądaliśmy fabrykę porcela­
ny) oraz Saksońskiej Szwajca­
rii. Odbył się też na zakoń­
czenie naszego pobytu w NRD 
uroczysty wieczorek, na któ­
rym zostały wręczone nagro­
dy. Otrzymaliśmy tam. m. in.: 
2 puchary, dyplom oraz pla­
kietkę Nasza, delegacja zorga­
nizowała w zamian „Wieczór 
polski” w Starym Młynie, 
gdzie znajdowały się. nasze 
kwatery, w tamtejszym domu 
wczasowym. Dodam jeszcze, 
że ekipa, naszą kierował pre­
zes ZKS „Tramwaj” — sekre­
tarz ekonomiczny KZ PZPR w 
MPK — tow. Tarian Kalinow­
ski: “

Rozmawiał:
PIOTR BOROWSKI

wysokości 5 tysięcy metrów?

O

Przepraszam, którędy do pogotowia?Czy jest pani pewna, że lecimy na

HUMOIl
URODZINY

Do cukierni przychodzi star­
szy, elegancki pan:

— Jutro są urodziny żony — 
czy mógłbym zamówić tort?

— Oczywiście. A ile świe­
czek przygotować?

— Trzydzieści dwie — jak 
zwykle..

W KOMISARIACIE

— Przyszedłem zgłosić za­
ginięcie mojej żony.

— Proszę, tu jest formularz. 
Proszę go wypełnić i podać 
wszystkie cechy charaktery­
styczne zaginionej.

— Dobrze... Ale jak pano­
wie znajdą moją żonę, to bar­
dzo proszę, nie pokazujcie jej 
tego formularza.

SPOSÓB

Na przyjęciu starszy pan 
mówi do pięknej dziewczyny;

— Czy mogę usiąść przy 
pani? Jestem już zmęczony i 
chcę, żeby żona zabrała mnie 
już do domu.

W KAWIARNI

— Bardzo przepraszam, czy 
pan nie siedzi przypadkiem na 
moim kapeluszu?

— A jak wygląda pański
kapelusz?

— Taki beżowy, letni.
— To nie pański. Ja siedzę 

na pilśniowym, ciemnym.

WYBRAŁ

— Maciusiu — mówi ojciec 
do czteroletniego synka — 
wkrótce powiększy nam się 
rodzina. Co byś wolal, żeby ci 
tatuś kupił — braciszka czy 
siostrzyczkę?

Maciuś zastanawia się chwil­
kę, potem mówi.

— Ja bym wołał rower.

PORADA

— Chciałbym panie doktorze 
dożyć stu lat.

— Nic bardziej prostego. 
Niech pan nie pije alkoholu, 
nie pali papierosów i niech 
pan stroni od kobiet...

— Iw ten sposób dożyję stu 
lat?

— Nie jestem pewien, ale 
wtedy będzie się panu bar­
dzo czas dłużył.

UZASADNIENIE

— Jak ci nie wstyd! Wszy­
stkim naokoło opowiadasz, że 

ożeniłeś się ze mną dlatego, 
że wspaniale gotuję, a wiesz 
przecież, iż nie potrafię usma­
żyć nawet jajecznicy.

— Moja droga, przecież mu- 
siałem podać jakąś przyczynę.

NERWOWY KLIENT

Adwokat wygłasza płomien­
ną mowę usiłując przekonać 
sąd o absolutnej niewinności 
swojego klienta, oskarżonego 
o nadużycia finansowe. Zde­
nerwowany oskarżony przery­
wa nagle obrońcy, chcąc wtrą­
cić swoje trzy grosze.

— Proszę sądu...
— Niech mi pan nie przery­

wa — wola rozgniewany 
adwokat — ja panu nie prze­
szkadzałem, kiedy pan robił 
manko.

ZA PÓŹNO

■— Przepraszam czy tu pra­
cuje pan Kowalski.

— Tak.
— Czy mógłby go pan na 

chwilę wywołać. Jestem jego 
dziadkiem.

— Za późno. Przed chwilą 
zwolnił się z pracy by pójść na 
pański pogrzeb.

iiimiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiiinaiiimiiiimiiHiiiiiiimiHiimii

Kącik roinosci
JAK SIĘ UBRAĆ

Są tak jak bluzki, nieodzow­
ną częścią kobiecej garderoby 
Chodzimy w nich chętnie 
przez cały rok.

Do niedawna modne były 
rozkloszowane, szyte z półko­
la czy poszerzane. Obecnie 
„wchodzą w modę” również 
spódnice wąskie, często koper­
towe. Czy wyprą zupełnie tam­
te? Raczej nie, bo kobiety 
przyzwyczaiły się bardzo do 
spódnic poszerzanych, w któ­
rych wyglądają zresztą bar­
dzo wdzięcznie.

Najważniejsza jest w tej 
chwili długość noszonych 
spódnic. Pamiętajmy,, że nosić 
możemy dłuższe, lub krótsze, 

zależnie od upodobania, czy od 
tego jak się io danej długości 
czujemy ale zawsze muszą za­
krywać kolana. To jest zasa­
dą obecnej mody.

Kolory? Materiały? Cała 
gama brązów, zieleni, mogą 
być też kraty ale przede 
wszystkim takie aby „nie od- 
stawaly” od posiadanej już 
przez nas garderoby. Jeżeli 

chodzi o materiał, to tylko 
icelna (ewentualnie z dodat­
kiem sztucznego włókna aby 
się nie gniotła), bo to już je­
sień drogie czytelniczki, a 
przed nami zima,

MARIA
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Godziny popołudniowego 
szczytu. Tłok na przystan­
kach, ciżba w autobusach i 
tramwajach. Na przystan­
kach mikrobusów i taksó­
wek kilkudziesięciometrowe 
kolejki.

Panie domu (większość z 
nich objuczona siatkami i 
torbami pełnymi zakupów) 
— chyba najbardziej zmę­
czone — mają szczególne 
prawo wymagać od miej­
skiej komunikacji choćby 
minimum wygody, podczas 
powrotów do domowych 
pieleszy. Obruszą się chy­
ba. w tym miejscu panowie 
— także zmęczeni harówką, 
lecz „kobiety nie bij nawet 
kwiatem”. W każdym razie 
i oni zmierzają do domów,

KRZYŻÓWKA NR 20
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POZIOMO: 7) Nauka o bu­
dowie języka. 8) Działacz spo­
łeczny. 9) Próg rzeczny na 

marząc o dobrym obiedzie, 
fotelu, gazetce...

Wróćmy jednak do sedna 
sprawy. Skoro już dostali­
śmy się do tramwaju czy 
autobusu, czy od razu mu­

Zanim cos „burkniesz^
- POMYSŁ

śliny „mieć pretensje do 
całego świata” (większość 
pasażerów rozumie pod tym 
pojęciem władze MPK) naj­
częściej niedogodne warun­
ki jazdy?

Nie od dziś przecież bra­
kuje taboru, części zamien­

Nilu. 10) Stary taniec hisz­
pański. 11) Południowy stan 
w USA. 12) Sucha, cienka kieł­

nych a także kierowców i 
motorniczych. Nie zależy to 
tylko od dyrekcji MPK. In­
na sprawa to regularność 
kursów (tu jeszcze można 
mieć wiele zastrzeżeń).

— Panie, co się Pan tak 
ciągle pcha?

— A cóż ja mogę zrobić, 
skoro na mnie się pchają?

— Pani, weź Pani ten 
parasol, bo co drugi dzień 
pończoch nie będę kupo­
wać!

basa. 13) Część maszyny elek­
trycznej z uzwojeniem i wir­
nikiem. 14)’ Znawca rzeczy 
pięknych. 17) Tkanina pluszo­
wa. 19) „Złoty” rzemieślnik. 
22) Lubi prawić morały. 23) U- 
roczysta kolacja. 24) Tytuł 
książki Nałkowskiej. 25) By­
lina rodząca smaczne owoce.

PIONOWO: 1) Towarzystwo, 
spółka handlowa., 2) Bufet w 
karczmie. 3) Narodowy strój 
męski. 4) Tablica z wykresa­
mi, rycina.,5) Bursa. 6) Odmia­
na krokodyla. 15) Wypad, wy­
prawa. 16) Przetak, sito. 17) 
Nadziemny wodociąg grawi­
tacyjny. 18) Farmaceuta. 20) 
Gliniany instrument muzycz­
ny. 21) Reformator, wprowa­
dzający nowe idee.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 15

POZIOMO: 7. panorama, 8. 
niezdara, 9. praktyka, 10. ra­
townik, 11. traktor, 12. praw­
da, 13. Ankara, 14. dandys, 
17. Plafon, 19. zakąska, 22. 

bramkarz, 22. kałamarz, 23. 
aligator, 24. Kasandra, 25. la­
tarnik.

PIONOWO: 1. mansandra. 
2. statystyka, 3. Czamara, 4. 
minaret, 5. kwestura, 6. sta­
dnina. 15. niełaska. 16. sztan­

Wszystko niby racja, ale 
tak po prawdzie... Gdy u- 
spokoimy nieco nerwy, gdy 
zdamy sobie sprawę w czym 
naprawdę rzecz, czy nie 
dojdziemy do wniosku, że 
to nie dyrekcja MPK jest 
wszystkiemu winną?

A inna sprawa, to fakt, 
że daleko Krakowowi do 
pełnego zaspokojenia po­
trzeb w dziedzinie komuni­
kacji. Problem to ogólno­
krajowy, Teraz, gdy Jagieł­
ło znów srogo spogląda ze 
szczytu pomnika, może ktoś 
wreszcie „popchnie” na­
przód interesy mieszkań­
ców podwawelskiego grodu, 
w tym newralgicznym prze­
cież Względzie?!

PIOTR BOROWSKI

dar, 17. pamiątka, 18. fontan­
na, 20. kształt, 21. szablon.

Za prawidłowo rozwiązaną 
krzyżówkę nr 15 bony książ­
kowe wartości 50 zł, wyloso­
wali: ob. Zofia Hebda, 31-910 
Kraków, oś. Na Skarpie 17/21, 
Ob. Daniela Gołąb, 31-807 Kra­
ków 39, oś. J. Strusia 6T9; Ob. 
Halina Kujawa, Nowa Huta, 
oś. Centrum C bl. 9 57.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 16

POZIOMO: 7. premiera, 8. 
ornament, 9. fizylier, 10. rek­
wizyt, 11. nenufar, 12. Prosną, 
13. zaleta, 14. kontur, 17. bal­
sam, 19. obsługa, 22. membra­
na, .23. intencja, 24. sawantka, 
25. odlewnia.

PIONOWO: 1. rzeszoto, . 2. 
mielizna, 3. szafran, 4. apokryf, 
5. panikarz, 6. kleszcze, 15. 
niemowlę, 16. romantyk, 17. 
szarada, 18. uniform, 20. Ba- 
stylija, 21. skocznia.

Za! prawidłowo rozwiązaną 
krzyżówkę Nr 16, bony książ­
kowe wartości 50 zł, wyloso­
wali: Ob. Daniela Gołąb, 31-807 
Kraków, oś. J. Strusia 6 19. 2. 
Ob. Maria Kończewska, Ru­
dawa 102, Ob. Stanisław Ma­
karewicz, oś. Centrum D 2/5 
Nowa Huta.
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